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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju
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Witamy ponownie!
Niczym Feniks z popiołów nowy Szałas znów odrodzony powraca w wielkim stylu! Po krótkiej przerwie, spowodowanej różnymi wewnątrzredakcyjnymi zawirowaniami, przedstawiamy Wam nową porcję intelektualnych wyzwań. 
Przede wszystkim podkreślić należy fakt, iż po raz pierwszy w historii Szałasu prezentujemy artykuł, który powstał dzięki inspiracji zaczerpniętej z naszego forum. I nie jest to bynajmniej tekst o skojarzeniach, aczkolwiek również wydaje się być godny chwili uwagi. Artykuł nadesłany przez Maję traktuje natomiast o roli Komisji Rewizyjnej w Kręgu, czyli nie taki diabeł straszny jak go malują. Ostatni zaś tekst… a zresztą sami się przekonajcie.
Redakcja pragnie również zachęcić tegorocznych absolwentów seminarium przybocznych do tradycyjnego podzielenia się z Czytelnikami wrażeniami po kursie. Wasze teksty, w dowolnej formie literackiej, prosimy nadsyłać na adres email podany w stopce redakcyjnej.

Zapraszamy do lektury.

Z życia Kręgu

Wielki format

Zainspirowany nieco jednym z jakże licznych wątków naszego forum, traktującym o rozreklamowaniu naszego Kręgu (swoją drogą szkoda, że temat nie rozwinął się nieco bardziej) uznałem go za świetny punkt wyjścia do krótkiego rozważania na temat wielkich i małych akcji jakich się podejmujemy, lub moglibyśmy/powinniśmy się podejmować. Niniejszy artykuł sprowadza się głównie do zagadnień oddziaływania imprez organizowanych „pod publikę” na postrzeganie Kręgu przez osoby z zewnątrz oraz do efektów jakie niosą z sobą takie akcje dla samego Kręgu.
Im większa akcja, tym większy splendor. Stara maksyma znana wszystkim politykom. Wiadomo, rozniesienie anonimowo kilku paczek w ramach akcji świątecznej to nie to samo co być oficjalnie wyczytanym na paradzie niepodległości. Oczywiście z czysto marketingowego punktu widzenia. Dlaczego organizacje charytatywne typu Caritas nigdy nie dogonią popularnością WOŚPu? Dlatego, że działają mniej sprawnie? A może marnotrawią pozyskane środki? Bynajmniej. Czy ktokolwiek nie słyszał jak harcerze z ZHP przekazują co roku prezydentowi betlejemskie światełko pokoju? A teraz spróbujcie sobie przypomnieć czy natknęliście się może na relację z całego roku pracy tych samych harcerzy. Kluczem do sukcesu popularności nie jest działanie ciągłe, systematyczne i bez rozgłosu lecz działanie od akcji do akcji w blasku jupiterów. Pytanie tylko czy organizacja harcerska może być traktowana jako przedmiot marketingowy, pewien towar do rozreklamowania.

Bez wątpienia w pewnym sensie należałoby się zgodzić z tezą, że Krąg podlega takim samym prawom wolnego rynku jak wszystkie produkty konsumpcyjne. Takie towary należy ładnie zapakować, odpowiednio rozreklamować, wystawić na pierwszych regałach w sklepach i sukces mamy murowany, nawet przy niezbyt wysokiej jakości takiego produktu. Wyobraźmy sobie więc jednego z członków Rady Kręgu, ubranego w błyszczący mundur, nienagannie opalonego i uczesanego, który uśmiecha się do nas z wielkich bilbordów porozstawianych przy głównych ulicach Gdyni. Obok niego widnieje logo Kręgu i hasło w stylu „Bądź harcerzem – bądź dumny”. Wszystko to oczywiście w poważnych ale zarazem wzbudzających zaufanie kolorach, na tle wielkiego harcerskiego krzyża.

Z drugiej jednak strony bez bycia zauważonym przez odbiorców z zewnątrz nie tylko sam Krąg ale i harcerstwo w całości dużo tracą. Tracą zaufanie publiczne, a przede wszystkim tracą dzieci, które nie są posyłane przez rodziców na zbiórki. Może więc jakaś forma reklamy byłaby odpowiednia? Zamiast nastawiać się na wielką ofensywę medialną może istnieje coś takiego jak reklama harcerska?

Myślę, że najodpowiedniejszą formą pokazania się światu zewnętrznemu są nasze harcerskie działania. Oczywiście zbiórki grupki harcerzy gdzieś w lesie nikt nie zauważy, a zaproszona z tej okazji prasa potraktuje to jak świetny żart. I tu należałoby wyjść z większą inicjatywą harcerskich działań na skalę lokalną. Konkretne pomysły pojawiły się już na forum więc do niego odsyłam. Część z nich jest bardzo realna i tylko czeka na wcielenie w życie.

Pamiętać jednak zawsze należy o umiarze. Pomyłką byłoby tworzenie w Kręgu stanowiska rzecznika ds. reklamy, przyznania mu specjalnego sznura i najlepiej jeszcze stałego wynagrodzenia. Komercja zdecydowanie nie jest stylem leśnym, jednak reklama w stylu harcerskim bez wątpienia przynieść jedynie same korzyści. 
Harcerskie zasady cz. III
Po co nam właściwie K. Rew.?
Komisja Rewizyjna istnieje w naszej organizacji już dość długo, ale przed wrześniem 2007 wiedzieli o tym chyba tylko co uważniejsi bywalcy Sejmików. Każde stowarzyszenie musi mieć organ nadzoru jakim jest np. Komisja Rewizyjna (USTAWA z dnia 7 kwietnia 1989 r. Prawo o stowarzyszeniach Art. 11 ust. 3). Jednak w większości stowarzyszeń jakie znam jest to czysta fikcja, powołuje się mamy, babcie czy wujków albo przyjaciół, którzy właściwie nie bardzo wiedzą o co chodzi i często jest to na rękę osobom prowadzącym stowarzyszenie, bo nikt im się nie wtrąca. U nas na początku Komisję stanowili rodzice i rzeczywiście nieszczególnie coś rewidowali, bo Komisja Rewizyjna powinna stanowić nadzór, oceniać, kontrolować, czuwać (jak uczy nas Wikipedia). 

Nie jesteśmy przyzwyczajeni (przynajmniej ja), że ktoś nas sprawdza, wymaga rozliczeń, prowadzi inspekcje, wydaje raporty... Nie raz konieczność spotkania się i tłumaczenia ze swoich działań wkurza i denerwuje i pojawia się pytanie po co to wszystko? Ja chciałabym, żeby w K.R. byli ludzie doświadczeni najlepiej bardziej niż ja, na których zdanie i opinie czekałabym ze stresem, ale też z nadzieją, że coś się zmieni, ruszy, rzucą na pewne sprawy inne światło, pozwolą spojrzeć z innej perspektywy. Na obozie czekałam na kontrole w napięciu; rano kazałam sprawdzić czy jest papier i woda w latrynach, obeszłam teren w poszukiwaniu papierków, dowiedziałam się kto będzie stał na warcie- kazałam salutować, przypilnowałam, żeby obiad był smaczny, uprzątnęłam swój namiot, Aśka zaprowadziła porządek w rachunkach. Przyjechali, dumna z nas, oprowadziłam ich po terenie, pokazałam ołtarz, latryny, podobozy, opowiedziałam, który totem wygrał w konkursie, poczęstowałam herbatą,  pokazałam magazyn, pomosty, gretingi, zdałam relację z tego jakie jadamy posiłki i z tego jak często się myjecie, z tego co robimy kiedy pada i jak wyglądają ogniska, opowiedziałam o problemach wychowawczych, współpracy z oboźnym i pozostałą kadrą i o tym jak sprawują się nasze czarujące kucharki((). A potem oni zabrali głos... część uwag uznałam za nieprzydatnych np. słynne ceraty na stołówkę- o czym powiedziałam od razu, ale z części skorzystałam, chciałam usłyszeć opinie ludzi, którzy zrobili już niejeden obóz. Ja byłam z siebie i nas zadowolona, ale chciałam znać też ich zdanie. Ogólnie kontrola wypadła pomyślnie i dostałam pozytywne recenzje jako komendantka. Kamień spadł mi z serca. Potrzebowałam tej kontroli i wiedzy, że jest ktoś do kogo mogę się zwrócić w razie problemów, choć przyznam, że wkurzała mnie konieczność pokazywania rozliczeń finansowych, które Aśka zrobiła a ja niewiele miałam z nimi wspólnego. 


Wg mnie Komisja Rewizyjna powinna mieć jak najmniej wspólnego z działaniem jednostek młodszoharcerskich, aby móc je obiektywnie oceniać i udzielać potrzebnej pomocy i powinna być bardziej doświadczona niż reszta funkcyjnych więc sądzę, że mogłyby być to osoby, które już nie działają tak czynnie i czasu mają trochę mniej, ale harcerstwo jest dla nich bardzo ważne i chętnie od czasu do czasu doradzą coś i dokonają oceny. Na razie nie mamy takich osób, ale kto wie co będzie dalej. Uważam, że np. Pszczoła mógł nas dużo nauczyć, bo na wiele spraw miał inne spojrzenie i nie znał nas od dziecka więc był może trochę bardziej obiektywny niż np. Jerry czy Mosia choć za to mniej nas rozumiał.

Napisałam ten artykuł, bo wiem, że nie tylko mi jest czasem ciężko poddać się ocenie i kontroli, ale wiem też, że jeśli odpowiednio do tego podejdziemy może to nam naprawdę dużo pomóc.

Harcerskie życie…
…a XXI wiek 
Harcerz musi być jak papier toaletowy. Musi się rozwijać*. Ta generalna teza wydaje się co do zasady dość oczywista. Jednak pierwsza konsternacja przychodzi już na etapie zbierania samych chęci do zrobienia czegoś rozwijającego. Automatycznie pojawia się kilka pytań. Po pierwsze co mam rozwijać, po drugie jak i wreszcie kiedy na to wszystko znaleźć czas.

Jak powszechnie wiadomo człowiek rozwija się w przeróżnych kierunkach. Bardziej lub mniej ambitnych, przydatnych, powszechnie akceptowalnych.  Wyodrębnijmy jednak tych kilka podstawowych ścieżek rozwoju. W wymaganiach na HO znajdziemy sześć różnych propozycji. Myślę, że przyjmując pewne uproszenia, można je zreasumować jako szeroko rozumiany rozwój naukowy (od przedszkola wzwyż) w tym również i zawodowy, rozwój, nazwijmy go, interpersonalny, oraz rozwój duchowy inaczej. Oczywiście harcerstwo nacisk kładzie na każdy z tych elementów. I choć na różnych życiowych etapach jest on różnie akcentowany, trudno przyznać prym tylko jednemu z nich. Tak więc optymalna wydaje się formuła złotego środka. Pytanie tylko – jak ją znaleźć. Zakładając, że podjęliśmy rękawice w tym temacie i odnajdziemy w sobie nawet dość siły i determinacji do walki, pojawia się kluczowy problem – czas naszych czasów, czyli xxi wiek. 

Nie raz obserwowaliście pewnie, zarówno na swoim jak i na przykładzie swoich ludzi w zastępie lub drużynie, odwieczną wojnę między różnymi kierunkami rozwoju. Zestawienia typu basen versus zbiórka, roraty versus szybka kimka lub łyżwy versus obliczyć kilka iksów na matmę. Przyczyn porażek tych mniej atrakcyjnych opcji nie trzeba tłumaczyć. Niestety wymogi xxi wieku wymuszają pewną hierarchię przez którą ciężko się obecnie przebić. Nie bez znaczenia jest również wpływ rodziców ( bądź też innych „bardziej doświadczonych” jednostek), którzy to widząc bieżący trend, mniej lub (zwykle) bardziej stymulują zachowanie swoich pociech na konkretną, ich zdaniem optymalną ścieżkę rozwoju. Wyraźnie widać tu nacisk na rozwój intelektualny. W sumie to nic dziwnego, gdyż właśnie do niego potrzeba zwykle większej mobilizacji. W pewnych jednak przypadkach bardzo łatwo można dojść do absurdów. Najlepszym tego obrazem niech będą niektóre argumenty przytaczane w toczącej się obecnie dyskusji społecznej na temat obniżenia wieku dzieci objętych obowiązkiem szkolnym. 
Tymczasem patrzenie perspektywistyczne (zwane również harcerskim) winno być bardziej wyważone. Popatrzmy chwilę na uśrednioną proporcję czasu który przeznaczany jest tygodniowo na poszczególne kierunki rozwoju. Zacznijmy od rozwoju duchowego. Godzina mszy w niedziele. Rozwój interpersonalny. Liczmy przerwy w szkole, spotkanie w tygodniu ze znajomymi, sobotnią zbiórkę, kontakt z rodzeństwem i rodzicami. Łącznie około 20 godzin. Rozwój intelektualny (zakładając modelową, rozwijającą intelekt szkołę). Dzień w szkole plus różnego rodzaju „kółka” plus dodatkowe angielskie, matematyki itd., plus odrabianie zadań domowych i nauka na następny dzień na różne sprawdziany i klasówki. Razem około 50 godzin. Reszta tygodnia to oglądanie telewizji, czas na dojazdy itd. Zestawienie jest więc dość jednoznaczne.

Dlatego zachęcam wszystkich do przeanalizowania swojego tygodniowego rozkładu jazdy. Może ferie są odpowiednim właśnie ku temu czasem. Wiadomo, że umiejętnością wyznaczania azymutów nie zaskarbimy sobie specjalnie uznania w szkole wśród nauczycieli ani wśród przyszłych pracodawców. Nikt też na co dzień nie pyta nas jak wygląda nasza kondycja duchowa. Jednak niedobory w każdej dziedzinie rodzą bardzo niepożądane skutki.

Pamiętajcie, tylko ten nie ma na nic czasu, kto ma go mnóstwo! 
* Podobieństw jest więcej. Np zarówno bez papieru jak i bez rozwoju żyć się nie da. Odradzam przeprowadzanie kontrdowodów.

Redakcja przypomina
Sejmik tuż tuż…
§ 13
1. Sejmik Kręgu jest najwyższa władzą Kręgu. 

§ 9

1. (…) członkowie Bractwa "Agłona" w stopniu instruktorskim niższym niż harcmistrz musza brać udział w połowie planowych zbiorek Bractwa w czasie półrocza i uczestniczyć w Sejmikach Kręgu. Obowiązek udziału w Sejmikach dotyczy również członków Rady Przyjaciół Harcerstwa. 

§ 11
1. a. Członków Bractwa "Agłona" i członków Rady Przyjaciół Harcerstwa przyjmuje i skreśla
Sejmik Kręgu.
b. (…)
2. Skreślenie może nastąpić na skutek nie wypełniania obowiązków określonych w § 9.
lub nie zaliczenia służby czy na własną prośbę.
3. Członek Bractwa "Agłona" lub Rady Przyjaciół Harcerstwa, który bez usprawiedliwienia
opuszcza Sejmik Kręgu (o którym musi być poinformowany z co najmniej 7 dniowym
wyprzedzeniem) jest zawieszany w prawach członkowskich na co najmniej 6 miesięcy.
Usprawiedliwienia powinny być przekazywane prowadzącemu Sejmik przed rozpoczęciem Sejmiku.
Decyzja o zawieszeniu jest cofana w przypadku stwierdzenia niemożności zgłoszenia nieobecności przed rozpoczęciem Sejmiku.
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redaktor naczelny – szwagier

artykuły – Maja, szwagier

szata graficzna – szwagier

korekta - szwagier

korespondencje prosimy kierować na adres redakcji: zadkoodpisuje@o2.pl

